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lłYS . REGINA KA~SKA 

Wiosna za paskiem 
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LUDWIK JERZY KERN 

Wiersz t.zw. okolicznościowy napisany specjalnie na łysiqc d:tie-· 
więćseł czterdziesłq siódmą rocznicę Święła Pierwszego Kwietnia. 

2. 
Jeśli napiszę o panu 

1. 
f•łli napiszę, :ie oczy 
masz niby szmaragd w mroku 
le urok twój mnie otoczył, 

tak jak potrafię najładnleJ, 

łe kocham się w tobie od roku, 
te tęsknlę, te wzdycham, te mi 
piekielnie na tobie zalety, 

te pan - fabrykant gałganów, 
publicznych pieniędzy. nie kradnie, 
że pan prywatny proceder 
uprawia tak Jak należy 
te pan uczciwy I te de łe się obławiasz w śnie ml 

ł Jeśli tv w to uwierzysz - I w trzecią wofnę n!e wierzy -

to się nabierzesz cholernie, 
zbłaźnisz, wygłupisz, omylisź, 

to Wiem, te sam pan rad nie rac 
usta w uśmiechu rozchyli: 

bo wszystkie te słowa misterne . 
to Upa. Prima llprillsl 

- He, he, he - panie - ope1a·t 
Ha, ba. hal Prima AP.rllls' 

;TEF AN STEF AltSKl 

Wiosna · pociqga za sobq nie 
tylko pokwitanie bzów l gościn
ne występy słowików, ale rów
nież -:- wiadómo, tradycja - ro
bienie t.zw. porządków. 

. Przy istniejących tendencjach 
do celebrowania katdef działal

ności . o charakterze ogólnym i 
ujmowania jej w ramy ~bcho.du, 
należy się spodziewać w najbliż· 
szym czasie pÓwołanła tak poży
tecznych organizacji jak np. 
„Nad~wyczajny Komitet Obywa.· 
telsk! do Mycia Okien", ;;Liga 
Wietrzenia Mieszkań" tuddeż 
„Ziomkostwo Społeczne do Walki 
e:e Smteciami". Organizacje wyż. 
sze wystqpiq prawdopodobnie z 
„Miesiącem ·Czystości 1 Deraty
zacji" (połqczonym z „kwiat
kiem" ,) może nawet z akademia
mi pod hasłem: 11Choć ubr.>go, 
lecz chędogo", lecz efekt bedzie 
zdaje się taki ja.le np. z .„odśnie~ 

żaniem". Chyba, te i obywatele i 
- „czynniki" wezmą się energi
cznie nie do obchodu, a do robo
ty. 
„Czyń każdy w swoim kółkU ... " 

l „niech ka.żdy swoją (brudną) 
rzepkę oskrobie''. Wówczas do· 
piero całość złoży się na wiosnę 
kwitnącą nie tylko kwiatami, ale 
i czysto·ściq. „ 

• • • I 

A propos porządków. Na 
jednym z osta.Łnich posiedzeń 
rządu madryckiego - gen. Fran· 
co uderzył pięścią w stoł i zawo
łcd do swych ministrów: 

- Albb wy będziecie pilnowa
li porządku albo ia ka.żę was 
pilnować. 

„Porządek'" gen. Franco jest 
bardzo swoistym p•>ięciem hiqie
nicznym: polega mianowicie na 

Różne 

3. 
Jeśli 1edaktor mi powie 
(stara kochana oferma) 
-.. Z okazji pierwszo kwietnlowef 
podwyżkę pan, panie Kern ma. 
Nie, niech pan nie protestuje, 
słusznie się panu należy. 
Satyrę pan kultywuje, 
panie Ludwiku Jerzyl 
I jeśli dod·a: - Jak Katon 
Ila straży pan stoi, m6zg sill -

- to wtedy odpowiem mu na to: 
Nłe bujal:1 Prima Aprilisl 

nasze spra\4{y 
urządzaniu krwawej łaźni naro
dowi hiszpańskiemu. 

poddanych - nie wiadomo. Wł.et
' domQ natomiast, że jego prakty
ki porządkowe sq m·ożliwe jedy, 
nie dzięki poparciu tych ltćł w 

Jak długo caudillo będzie _„o
czyszczał" w ten sposób swoie<h 

F. EROS, KIEROWNIK UBZf;DU W AMERYKAŃSKIE) 
STREFIE OKUPACYJNEJ, WTDAł. 6.006 WIZ NA WY· 

JAZD DO USA DLA NIEMEK, 20N ;otNIERZ'll 
AMERYKANSKICH 

Rys . Karol Baraniecki 

Eros i Psvche 

' Sttmacłi Zf e<łnoczonycli I Wiel-
.ldef Brytanii, dla których higiena 
oolega fedyrtfe na umywaniu rąk. 

1ł * * 
z cłoniesień prasowycli wyni

ka, te ZQ.any pisarz niemiecki, 
Erich Maria Remarque wybieni 
słę do ojczyzny, ktćrq opuścił, 
uchodząc przed terrorem hitle· 
rowskim. 

w przeciw~tawieniu cło swego 
znakomitego kolegi, Tomasza 
.Manna, który - widząc, co się 
dzieje w Rzeszy - nie ma bynaf
mniej zamiaru tam wracać - Re
marque widocznie się łudzi, że 

Niemcy po dwóch latach okupa
cfi sq już · jako tako uporzqdko
'Wane. 

Akurat ta:k jak po pierwszej 
wojnie światowei Kiedy Remar~ 
que pisał swoje „Na Zachodzie 
bez zmian". 

• • • 
Największe i najwa.Znłejsze po· 

rządki wiosenne robi się w bie
żącym. roku w - Moskwie. Przy 
pracach tych zatrudniono czte
rech ministrów spraw zagranicz• 
nych z żądaniem przewietrzenia, 
oczyszczenia i przyzwoite.go U• 
meblowania Pokoju. 

Tempo porzqdkowania fest 
dość tępe, ale bqdź co bqdź 
otwarto już drzwi otwarte i ze
rwano tapetę ze ściany niemiec• 
klej. 

Podc2as którejś z ol5ra.a min. 
Bidault_ o·świadczył, że na konie• 
rencji „panuje tendencja ao 
umieszczania. wszystkich proble
tnów w wielkim worku i odkła
dania kh na dalszy termin'~. 

Jak również wio.domo, Bidault 
dodał: „będziemy musieli otwo.; 
rzyć któregoś dnicr ten :WorelC". 
Zupełnie słusznie. Wypycl:lanle 

worka nie jest chyba najlepszą 
mE" '·odq robienia porządlCu. Zresz
tq .1awet największy w:orek ma 
też swoje dno. 
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Tekst i 1ysunki Kazimierza Grusa 

Najdroższa! 

1. Anim się obej rzał, a jużci nade
szła wiosna i drzewa stanęły w pqcz
kach. 

3. Gdzie spojrzysz lody topnieją 

gwałtownie, a serc skorupy kru sze j ą. 

5. Na ławkach przytulają się do 
siebie bez sromu rozanielone parki. 

7. A te zapachy dolatujące nas z 
każdego, chociażby najbardziej ponu
rego zakątka! 

9. Czuję się jal ten osesek · g dy· 
bym potrafił, wróciłbym tam, skąd wy
szedłell\ 

2. Primavera roztocza przed nami 
kwiecisle kobierce i chce się krzyczeć: 

wiosna! wiosna! 

4. Z gaiów, dolin, w ogóle zewsząd 
dochodzą nas odgłosy ptasich kon
certów. 

6. Nie wiem czy tok samo jak ja 
zaobserwowałaś w tym czasie tę 

wszechmocnq siłę wzajemnego przy
ciągania? 

S. Kluczyki - bratki, jako trabanty 
wiosny, jakąż słodką mają wymowę! 

' 

10. Choć ich nie widzę, ale wyra
źnie czu[ę te rybki szmyrgające po sto• 
wach, wobec czego pozostaje pełen 

p rzedwiośnia. 

Twój Grus 

Str. 3 

PARASOL CAUDELL'A 
Caudell pożyczył swój parasol przy

jacielowi. Czyn ten nie zncilazł uzna

nia w oczach jego żony. 

„To już trzeci z rzędu parasol - rze· 

cze - zniknął z domu od świąt Bożego 

Narodzenia. - No, powiedz sam, co 

sobie wyobrażasz?! Twój szanowny 

przyjaciel mógł przecież trafić do gar

soniery bez parasola. Jestem przekona

na, że nie miał na sobie nic takiego, 

coby mogło zniszczyć się na deszczu. 

Wydaje mi się nawet, że nie należy 

on cło ludzi, którzy maią skłonności do 

przeziębień. To pewne: wolał się prze-

ziębić, niż zabrać ostatni parasol, jaki 

posiadaliśmy w domu. 

- Czy słyszysz ten desicz, Caudell? 

Pytam się, czy słyszysz go? Głowę daję, 

że teraz mamy nów. Słyszysz, jak bę

bni w okno? Bzdury ..• Mnie nie oszu

kasz! I ta.k ~ie zaśniesz pOdczas takie

go ulewnego deszczu. To przecież 

istna powódź! Przypuszczam, że potrwa 

on conajmnie j sześć tygodni i przez 

cały ten czas uwięzieni bę_dziemy w 

domu. 

- Nie myśl, żem głupia, Caudell -

nie obrażaj mnie! Nie pozwolę wy

st rychnąć się no dudka. ,,On odda pa . 

rasol. .. " To przecież śmie.sznel Kto kie-

dykolwiek oddawał parcEo!~? :5ły

szysz?... Deszcz wzmaga się, ulewa 

potr.wa pełnych sześć tygodni - a tu nie 

ma parasola... Ciekawam, iak dzieci 

pójdą jutro do szkoły. Nie pójdq w 

taką pogodę, nie puszczę ich. Zostaną 

w domu i nigdy niczego s ię nie nauczą 

moje biedne aniołki! A gdy wyro.mą, 

będą wiedziały, komu mają do za

wdzięczenia swe nieuctwo. Ojcu włas

nemu. ludzie, którzy nie dbają o swoje 

dzieci, nie powinni być ojca mi„. 

- Ale ja znam cię - wiem, dla

czego pożyczyłeś parasol. O, iak dobrze 

cię znam! Jutro zamierzam odwiedzić 

matkę moją. Teraz wiem, że uczy111łeś 

fo z rozmysłem. Nie możesz ścierpieć , 

że chodzę do twej teściowej i szukcisz 

tylko nikczemnei okazji, by uniem ~1 i!i

wić mi to pójście . Ale wara ci do mo

jej matki, ~audell! Właśnie, że pójdę! 

Gdyby nawet cebrami lał deszcz -

pójd ę! Nie zamówię dorożki, bo skąd 

na to wziąć pieniądze? Ską-d je wziqć, 

gdy ty roztrwania sz nasz maj ąte k , ku

pując co dzień parasole, aby rozda

wać je przyiacielom? 

- Słyszysz ten . deszcz, Caudefl? 

Czy słyszysz go? Pójdę jutro do mamy 

- i to piechotą. Nie ja jestem głupią 

- ty jesteś setnym balw :.inem! Wiesz 

przecież doskonale, i:a przeziębię się,_ 

ale to ciebie nie obchodzi. Nie intere

sujesz się tym wcale. Za:horuję, ale ty 

właśnie tego pragniesz! Chorować bę

dę i lekarz wystawi ci słony rachunek .. 

Oby tylko policzył jak najwięcej! Bę

dziesz miał nauczke za Jypohrczanie 

parasol il 

- Nie zdziwi mne nawet, gdy um,·ę. 

W tym celu właśne pożyczyłeś parasol 

- to pewne. 

- No, a odi(eż moja? Jak ona bą• 

dzie wyglądała? Zniszczę ją w zupeł

nosct. Ze strachem myślę o dniu iu· 

trzejszym. Jak ja dojdę do matki? Ale 

gdybym miała nawet umrze~. pójdę! 

Nie pożyczę parasola u sąsiadów! A 
ty nie kupisz mi nowego - słys~)'SZ, 

nie kupisz!! Jeżeli mi przyniesiesz nowy 

parasol, wyrzucę go na ulicę. Albo da

stanę swói, albo w ogóle nie będę 

miała żadnego.„ 

- Dopiero w zeszłym tygodniu ku· 

pi•am nowy il1 tc,rcł dla parasola. Je

stem pewn-'.1. że parasol "i.:ż wi!l:E'j do 

mnie nie wr:..d. KupoWlĆ Powy łuterał 

dla obcych! Wystawiasz mnie na po

śrr. iewisko łud.:kit• - nie ;nacP! .. 

- Chce.sz się fJl'lożyć i spor snem 

błogosławionych? Czy dbasz o twoją 

Bogu ducha winną żonę, o twoje bie

dne dzieci? Nie myślisz nawet o tym. 

Masz tylko jedno za1ęc1e: pożyczać 

komu parasole. O , ci mężczyźni! Lordo

wie, mędrcy, mężowie stanu - a tu 

nawet zwykłego parasola nie są w sta

nie ustrzec.„ 

- Wiem, że ten jutrzejszy spa:er 

przepłacę życiem . Ale ty tego tylko 

pragniesz. Pójdziesz sobie do klubu, 
zapalisz cygaro i będziesz. wolnym ;:zło 

wiekiem. Wtedy języki ludzkie będq 

omawiały dolę moich drogich dzieci, 
moich nieszczęsnych sierót ..• A ty. pa
nie mój, będziesz szczęśliwy. Nie prze

rywaj mi! Wiem napewno, że tak po. 

stąpisz. Gdyby było inaczej, nie poiy

czyłbyś parasola ... 

- We. środę masz być w sądzie. 

Nie p9jdziesz! Nie puszczę ciebie bioz 

parasola, gdybyś miał nawet prze31 ać 
sprawę. Zniszczysz garnitur, 0 on w:ę

cej wart od całei te j twojej pretensji. 

Cieszę się, że przegrasz. Ludzie, którzy 

wypożyczają swe parasole, stale prze

grywają procesy. 

- O , jakżeż pójdę do mamy bez 
parasola? Nie pójdę. powiadasz? Po

myśli sobie. że ją zaniedbuję. Straci1ny 

ten skromny spadek po niej - a to 
wszystko, ponieważ nie mamy parasola! 

- A d -:ieci??! Gdyby nawet :)rze

mokły dJ nilki, nie zostaną jutro w do

mu. Nie zrezygnują z edukacii. Cóż in
nego odziedziczą po takim lekkomyśl· 

nym ojcu? Pójdą do s~kc/y ! Nie inów, 

że nie pójdą! Och, ty mnie tak iry

tujesz - anioła możesz zamienić w 

diabła! · ·· 

- A jsś li u mrę .spowodu przezię: 
bienia, nie będzie to moja wina. Ja 

nie pożyczyłam nikomu parasola„.'' 

Wtym miesjcu Caudella ogarnął 

sen. śniło mu się , że niebo przelsto· 

czyło się w popielaty jedwab, a. cały 

świat roztoczył się nad jego głową na

kształt olbrzymiego parasola. 

(Z angielskiego} 

„ 
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MAGDALENA SAMOZWANIEC 
. I 

Tylko dla mezczyzn 

MĄZ - POETA 
Mieć za męża poetę i to poe

tę a.wangardowego („L'avangar
de meurt, mais rie se rend pas1" 
i wciąż jeszcze u uas istnieje) 
to większe · nieszczęśde dla ko
biety, niż mieć męża nowoczes
nego malarza„ Malarz, qdy wv
stawi w „Salonie" a:kt kobiecy 
z nogami jak pnia.ki i fioletowym 
brzuchem to każdy może jeszcze 
orzypu:ścić, że do oweqo arcy
dzieła pozowała mu modelka .. 
Poecii jednak, będqc zazwvczai 
istota.mi o słabej konstrukcii fi
zycznej, kochają się zwykle tvl 
ko w swoich żonach i wszvscv 
moqq się odrazu domyśleć, że 
erotyki, które drukują i wydaiq 
w ksiqżkach, opisujq ich miłość 
małżeńską. Jak wyqlqdajq owe 
erotyki małżeńskie, zaraz zoba
czymy: 

WIOSNA 

Marzec - Marcowe Idy 
ldq ciqgnqc się pasmem 

fiołkowym 

fwoje piersi 
Jcrk wiszące ogrody 

Semiramidy 

Pączkami róż zakwitły 

Różanymi„. 

By je dotknąć czubkami mych 
warg 

Kładę się u twych stóp 
Jak zdeptana miłością 
qqsienica 
Bez słów.„ 

• Li 

LUDWIK JERZY KERN 

TWOJE CIAŁO.„ 
Twoje ciało jest miekkie I 

płynne 

jak pierzyna 
Ugina 
się pod dotknięciem 
mych rąk pełnych palców 
wiotkość„. 
żyłki fiołkowe .•. 
Cud posiadania 
Posiadania własności 

Otomany 
W lrlórq 

niepodzielnej • 

się na godziny 
. wpada„. 

Po przeczytaniu tego rodzaju PO· 
ezji wszyscy znajomi biednej 
żony poety spoqlqdaią na. niq z 
ironicznym uśmiechem. Przyja
ciółki, gdy wejdzie do kawiarni 
wstrzymujq ·śmiech. 

Poeci lubiq też wspominać o 
swojej „mocarnej sile'', o „war
tkich strumienia.eh pożqdania", a 
tymczasem... wiadomo, że za
miast „poliziać - pomiziać" 
pisz.q nocami wiersze. Nie dziw 
się więc, poeto, qdy twoja żona 
po przeczytaniu pezji pisanych 
na jej czesc, które drukuiesz 
gdzie się da i gdzie ci za nie coś 
dadzą, powie pewneqo dnia: 
Stopl - Dowidzenia, Miqdallkul 
- i ucieknie z normalxwm face-

, ł.l'!~m, ktqremtl się„ jeszcze zdaje, 
'· że wierśz powiµi~n być rymowa· 
hv i który w węsqłych momen
tach zacytuje jej jeden cztero
wiersz napisany przez sweqo 
dowcipneqo koleqę-narciarza: 

- Był mai 
- Rzekł jej: ach, daj mi, da11 
- A potem, co było - wiesz? 
- Zaszedł księżyc - i ona teil 

FRASZKI 
POCHWAŁA PEWNEJ DOBY 

.Przyszła tej doby dziewczyna. 
Lekki był chód jej stóp ,...... 
I odtąd ciągle wspominam 
Tę najpiękniejszą z dób. 

KOBIETA I Pł.YTA 
Żeś lepsza niż płyta 
Nawet nie przypuszczasz. 
Ją - trzeba nakręcać, 
Ty - sama się. puszczasz. 

JAN CZARNY 

Z "loiego zielnika 
1'. 

Pięknoduch nie śpl po nocach.„ 
Mlelskle rzuciwszy _rogatki _ 
z bielmem zachwytu na oczach, 

lu! niucha wiosenne kwiatki. •• 

Satyryk, który jak osa 
nad uchem wc:lqż brzęczy l tnl• 
raz rzuci okiem z ukosa 
I · widzi eo wokół kwitnie. 

W mieście lub teł za miastem 
tak Jak botanik prawdziwy 
szuka piołunu i chwastów. 
~ukiety wi~że z pokrzywy. 

2. 

Wctąt w kraju kwitnie lcrk w mcrtu 
dryg narodowy i fason -
wódkę się Polską przegryza, 
lak śledziem albo klełbasq. 

Z zapałem na szranki hurra1 
bo przec:lei w knajpie najprołcleJ 
przy litrze i przy og6rkach 
pysk brudny śwlętośclq otrzeć.„ 

Prędko rozwiewa się „cnoła''
Przy pracy, w słutble, w okienku 
szynkowy ma patriota 
z praworządnością na pieliku„. 

. 3. 

W plsmcrdi dysputy wclq! kwńn;; 
„Dla mas szerokich kultura.„" 
.A w iyclu -:- rolę wybitną · 
I plei:wsze; skrzypce gra bzdura. 

' . A nigdzie tej bzdury nie brak, 
sto głów ma, sto rąk, sto ma nóo 
pod piąte zafełdża łebro 
ze szpalt, ze sceny, z ekranu. 

Na duszę obywatela 
czyha zdradliwie lak słdlo 
zły tllm, skecz, obraz, nowela 
szmira. kicz. bujda i mydło. 

4. 

Kwitnie to leszcze i owo.,, 
Niemały zbierze się zielnl!C, 
Jeśli napisać chać słowo 
o każdym kwiatku oddzielnie • 

J chociaż mógłbym tak dłułef f 
to myślę sobie, te brzydko 
zmobek odbierać cenzurze. 
do kt6rel należy 1;itko. 

Niech wiersz więc pointą lłr6tkq 
ta apostrofa przetnie: 
- Czas chwasty wyrwać z oqr6d1Ca. 
sa plot wyrzucić na śmietnik! 

N„ 14 
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Rys. Alinka 

. - Ja łięi:łę ciągnął, er wy trzymajc:le, 
iolego! Inacze) tego zęba nie .wvtwiemy. 

/ 

Rys. Alinka 

~ Według termometru ma pan 40 go.o 
rączki, ale proszę się nie martwić, bo · ba"' 
rometr pokazuje zmlanęl 

!tys. %łiiqnłew 1Ciulła 

- Ze mną t<1k łatwo nie wygras~1 

• 
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- Be, he, be„. Uarra? 
- Prima aprlllsl 

Wybrałem się z wJzyłą do Ula.
towskich. Mają kilkotygodniowe 
dziecko. Co takiemu kupić? Pił
kę, wielocyped? Nie, - za mło
de. A zresztą i tak bym nie kupił, 
bo nie mam pieniędzy. 
Szedłem obok wystawy spół

dzielni. Widzę - grzechotka~ 
Ładna. Wymalowana na buzię 
dziecka. Sześdziesiqt złotych. Ku
piłem. Za:winęll. 
Przychodzę do dom'IJ i pokazu

ję grzechotkę ciotce. 
- Popatrz ciociu jaka ładna. 

Kupiłem dla dziecka Ulatow
skich. 
Obejrzała ciotka grzechotkę 1 

powiada: 
- Ładna, owszem, ale nie dla 

dzieci. 
- Ja.kto?' Dlaczego? 
- Bo, widzisz, grzechotka skła-

da się ze spojonych ze sobq dwu 
gutaperkowych polówek. Otói 
kant, powstały w miejscu spoje
nia, ma zbyt ostre załomy. Doro· 
sły się o niego nie skaleczy, ale 
niemowlę mogłoby sobie rqczkę 
zadrasnąć. Dawać jej więc nie· 
mowlęclu do ręki nie można. .• 
Obejrzałem grz·echołkę i przy• 

znałem ciotce rację. Rzeezywi• 
ście, fatalny kant. Niemowlę po• 

„,„ ... „„„ ... „„„„„„ 
. * • * 

Tristan Bernard zjawia się w llrmle, 
W kt6reJ przed kilku właśnie dniami Im 
•U aamoch6d: 

- Chciałem zobaczyć się s mrzq• 
1:1.zającym? 

Zgłasza się dyrektor. 

-. Czego pan sobie tyczy! 

. - Pan, zdale się, ogłasza. te llrma 
pailska ' konstruuje samochód w prze. 
dągu trzech dni? 

- Tak proszę panal 

- Otóż.„ chodzi o to - mówi Tri· 

stan lłenun:d - ze... widocznie mnie tu 

ki sprzedano. 

* • * 
W pewnym towarzystwla rozmawiu

•o o wieku jednej z gwiazd lllmowycb. 

- Sli: ąlł'.że znowu - odzywa sllt 

\ttoś . ..... nie mq jeszcze trzydziestu lat. 

.:... A jakże! - mówi kto Inny -

przed dwom« laty w Anglii sama siQ 

przyznała do czterdziestu. 

- No, tak! - wtrąca się Tristan 

Bernard - ale to było w czasie ln

łlacji, 

Str. 5 

• 

- Uciekaj pan - dom się wam 
- Bujać to my, a nie nas. I?ziś prima 

- Nie bujaj, ze toniesz, tylko wyłal 
z wodyl 

Aprlllsl 

„ 

Wł.ADYSł.AW SMÓLSKI 

Grzechotka 
lCaleczyłoJ:iy soEie rączki. Daro· 
wać nawet nie wypada. Pomyślą 
rodzice, że na ich świeżo uro
dzoną pociechę uplanowałem 
niecny zamach. 

A szkoda: - taka ładna grze· 
chotka. Potrząsnąłem nią parę 
razy, pogrzechotałem. Przyjemna 
w dźwięku. Poszedłem do spół· 
dzielni, żeby zmienili. 

- Niestety - powiadają -
nie możemy. Wszystko ma.my za
księgowane. Taki towar dostali
śmy z fabryki. 
Zabrałem grzechotkę, potrzą

snąłem nią pcxrę razy i myślę, co 
z nią zrobić? Juz wiem. Miałem 
sześcioletnią siostrzeniczkę Alę. 
Dałem Jej tę grzechotkę przy 

pierwszym spotkaniu. Obraziła 
się. 

- Cóż to - powlada. wuja
szek mnie bierze za dziecko? A 
ja - powiada _; już chodzę do 
przedszkola.1 
Zawstydziłem się i wziąłem 

grzechotkę z powrotem. Położy
łem na biurku i od czas·1 do cza
su sobie grzechoczę, ale myślę, 
c:o z niq zrobić? 
Miałem w biurze sekretarkę, 

pannę Wandę-. Miłe było dziew
czę i ładne, chociaż biust, hm; 
tego.„ zanadto vrydatny... Przy
niosłem jej grzechotkę i mówię: 

- Panno Wandziu, chciałem 
pani zrobić mały prezent za pil
ną pracę. 

A ona poczerwieniała jak bu
rak i powiada: 

- Więc i pan mi zaczyna. do
kucza:ć? :Wszystkie koleżanki w 

„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ....... 

FRAN_CO Yf~BOYlADZA NA TRON HISZPAŃSKI DON-JUANA 

Ry_s: Todeusz Ulatowski 

Nie buiai pan 1 

Rys. Tadeusz Ulatowski! 

biurze mi dokuczają, ±e mam 
dużv biust, bo karmię dziecko . A 
ja, nieprawda jestem panna„ A 
biust mam taki po mamusi. U nas 
w rodzinie wszystko takie biusty. -

I w płacz. Ledwie ją przepro~
łem przy pomocy pudellra ooma
dek za trzysta złotych i zab rałem 
grzechodkę z powrotem. 

Myślę: komu by ją podaro
wać? Dałem ciotce. · 

A ciotka jak nie. fuknie na 
mnie: 

- Cóż ty - powiada - smar
kaczu, myślisz, że przeszłam na 
dziecinny rozum?1 Zabierz sobie 
ten skarb, idioto, jeśli nawet 
grzechotki nie potrafisz kupić! 

I zabrałem. Położyłem na biur
ku i od cza.su do czasu sobie 
gr3echocę. Nawet, wiecie, nabra· 
łem pewnego smaku: - du:i:o w 
tym beztroskiej radości życia. Za 
każdym razem czuję się coraz 
młodszy. Jeśli tak dalej pójdzie, 
wkrótce poczuję się, jak nowona· 
rodzony. Cóż za świetny środek 
odmła:d~ający1 Wszystkim pole· 
cam kupować takie grzechotki i 
grzechotać w wolnych godzi• 

......... „„„„„„ ...... „ 

* • * 
Tristan Bernard szedł ~edyś z pew-

0 

aym bardzo zarozuml.1:1lym plsmzem. 

Przed domem, w którym była wmuro

wana tabllcq ku czci Huysmanscr. pl• 
sorz zawo«ił: 

- Ciekawym, co będzie napisane 

ma moim domu po moim zgonie?, 

Tristan Bemard mruknął: 

- Mieszkanie do wynajęci.al-

. * * * 
W Jednym z teatrów paryskich Wf• 

atawiono komedię Bernarda, która W'f" 

' tqtkowo nle miała powodzenia; Pe.I 

wten przyj.aclel prosi autora o gratis~ 

wy foteL 

- Nial - odparł Tristan Bernard -
nie daję loleli. · daję c~łe n:ędyl 

Posyłając Innemu przyjacielowi bile 

ty na tę sztukę, napis.al do niego fok' 

na1tępule: 

„Należy przez roztropność zaopa

trzyć slę w broń palnq, gdył mlel.ae• 
l••t odlud11e,'' 



LEON PASTERNAK JANUSZ MINKIEWICZ 

Referent Sitlto spotywal akurat śnla· ANTONI PANEWKA 
danie, gdy w drzwiach stanął jego ko-
l99a biurowy, Majorek, i zawołał: 

- Sitko - do naczolnlkcl 

Sitko wzruszył ramionami I nie prz&• 
rywal bynajmniej jedzenia. 

- No? - denerwował się Majorek. 
- Do naczelnika, idlotol Słyszałeś? 

Sitko kiwnął głową z idealną obojęt· 
aością. Majorek jedrta.k nie dal mu spo. 
koJu i donosił gorliwie: 

- Sprawa bardzo pilna. Stary zły jak 
chrzan. Kazał, żeby cię natychmiast 
1prowadzić„. I co ty ria to? 

- Ja? - odpad chłodno Sitko. - Ja 
mam czas, ja poczekam. Jak klo ma 
do mnle interes, moze się tutaj zamel· 
dować. Oczywiście - po skończonym 
łnlla.daniu. Inaczej - nie pn:yjmę. 

Majorek otworzył szeroko oczy 1 wy· 
blegl bez słowa z pokoju. Referent P.O· 
P.atrzył za nlm z uśmiechem: 

- Wariat! - m.ruknał do siebie. -
Zda.,;alo ~J:a.u ~ę, ie mni~ nabierze. Pój· 
Clę do nac:zelDuca, a ten obśmieje się 
tylko ze mnle: zlapa.ł się pan, panie 
Sitko, kawał panu zrobili, Prima Ap:ilis„ 

Po . chwilł do pokoj~ weszła koleż'an· 
ka Kuterm.ankiawiczówna. 

- Madanl - rzekL\a z niepokojem w 
głolle. - Go ._ty właściwie wyrabiasz? 

(- aha - pomyfrlał chytrze Sitko -
l ta naleły do spisku). 

- No, cóź? - powiediiał uprzej~"· 
- SQjl\Cl chyba widzisz: jem. 

- Alei nie o to chodlfl Jęknęła 
koleżanka. - Dlaczego nie chcesz 
póJść do naczelnika? 

Sitko rozłołył ręce z rozpaczą. 
- Nie mogę - szepnął - nie mogę, 

moJa droga. OezekuJę wizyty konsula 
brytyJaldego. Ronmtesz, te„. 

- Bałwani - krzyknęła Kutermc:m
klewiczówna. - Zobaczysz, te poicrlu· 
jeszl 

Zaraz po wyfśclu Kuterm<mklewl· 
czówny do pokoJu wtoczył się gruby 
kierownik Ochlał. 

- C6t to wazyatko znaczy? - ryk
nął tulialD.le od proga. - Posada pa· 
nu nie mUCr. panta Sitko, czy co? 

Stućo udał, te 1lę głęboko zastana· 
wła. 

- Posałla nla tnlła? - powtb?zył, Cło
szedłszy bystro do przekonania, !e I 
kleiownik maaa palce w Hglu kole· 
gów. - Nie, panie radco, tego bym nie 
powiedział„. 

- No, więc czemu nie fest pan po· 
słulZDy rozkazowi przełoionego? 

- Bal - uśmiechnął lłę referent -
gdybym miał pewność, te ten rozkaz 
od niego pochodzi.„ Przecież dziś -Pri
ma Apdll1. 

Czoło radcy poln'yło się chmurą. 

- Pan chyba, za przeproszeniem, 
zwariował? - wrzasnął - Prima Apń· 
lis w urzędowaniu? Cóż to za tarty się 
pana trzym'ają? 

Sitko zbladł. 

- Myślałem„. - bqknąL 

- „Myślałem"l - parakn:il z gnie· 
wom kierownik. - Nie wolno pc:mu w 
biurze myśleć, zrozumiano? Proszę 

wziąć ze sobą statyetykę w przedtnlo
cie dŻialalności chrząszcza „Colorado" 
I u~ się z nią do naczelnikal Pan na· 
czelnik na to czekał 

Niestety, statystyka nie była wcale 
gotowa. Godzina conaJmnlej upłynęła, 

nim referent spreparował od ręki „da· 
ne", mogące :iiadnteresować naczelnika. 

- Gotowel - odetchnął z ulgą. -
Teraz mam prawo stanąć przed obli
czem starego. Brr, ale mi zmyje głowę. 
Chyba, ie Zosia coś wykombinuje.„ 

Zosia, narzeczona Sitkc:, była sekre· 
\la .rką osobii;lą nm:zel;, iita. Referent nie 
zasiał iei w kancelarii. 

1\7 r 74 

JAN BRZECHWA 

- Niedobrze! - zmarłwil się - ale 
trudno. Nie mogę na nią czekać. 

Zalłuka1 delikatnie do gabinetu na• 
c:zelnUda.. Baz. drugt, trzeci.„ Wreszcie 
- otwoizył drzwi 1 przetarł ze zdumie
nia oczy: w lotełu siedział naczelnik 
trzymafqc na kalanach Zosię. 

Tak byli zajęci sobą, iZ Sitko musiał 
' chrząknąć, aby zwiócić na siebie uwa
gę. Pierwszy odzyskał przytomność na· 
czelnik. 

- Psiakrew! - krzyknął. - Jak pan 
Amie.„ 

- Pan naczelnik mnie wzywał ... 

- Dwie godziny temu - wyced.zlt 
przez zęby przełożony - dwie godzi. 
ny temu, panie Sitkol 1 to z raportem 
w przedmiocie dzia~cilnośc:I chrząszcza 

„ Colorado" I 

Raptem przypomniał sobie, ze Sitko 
jest narzeczonym Zosi - jego sekretar· 
ki, 1 . im!eszał slę. 

- Niech pan nie bierze do serca mg. 
jego gniewu - rzekł mlęk~o I. serdecz. 
nie. - ta nie na serio.„ To samo eeee. 
z pana narzeczoną„. Proszę czasem 
źle nie myśleć„. 

- Alei, naturalnie - oświadczył du• 
mnie Sitko. - Nie mógłbym inaczeJ: 
przl.:) ciez dziś Pfr'"'la .Aprilis, a mnie nikt 
na Prima Aprilis nie ncrbierzel 

• 
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TADEUSZ SMIELIRSKI 

Złudzenia i fakty 
Wydaje się - wiosna! Nareszcie odmiana) 
Z radości byś skakał lttk cielę na lącel 
Wyblakłe oblicze nadstawiasz co rana, 
Iły, ciepłym lęzoiem liznęło cię słońce. 
Aż nagle zn6w chmury nabrzmiałe wilgocią 
I promyk cholera, gdzieś uciekł do gwiazd, 
I w butach znów mokro, ptaszki nie świergocq 
I nastrój ponury za kołnierz ci wlazł. 

Skońcąla slę wolna! Już temu dwa lata. 
Te Deum! I salwy! Hej, nowa Epoko! 
Z całego męf:owie zebrali się świata, 
Aleby Wieczysty utl'Walić nam pokóJl 
Ludziskom na świecie już lźeJ dziś być musi -
W ramiona z miłości padł sobe, kto żył -
Lecz leden drugiego w uścisku tym dusi -
Ot, tak przy okazji... ot, dla próby sU: 

Dziś modne są hymny na temat wolności, 
Jutrzenka na wszystkie odmienna przypadki. 
Maluczko, a resztki wypleni się złości -
Sielanka - dla ludów i wiosna i kwiatki. 
Lecz czemu pospołu z szumną deklamacją 

. Strumykem wciąż dolar płynie albo funt? 
Bo trzeba w spr6chniałą wprzęgnąć demokraci• 
Idee ł hymnyl Interes to gruntl 

Czas idzie l na to juł rady dziś nie ma -
Czasowi i złoto nie stanie na drodze. 
Choć wolność to może niewygodny temat, 
Naprzekór dolarom to dzlec:ko się rodzil 
I przyjdzie jak wiosna! Z kwiatami we włoscrcb -
Swiat wtedy przestanie jarmarkiem już być. 
Czy bessa na giełdach, będzie czy też haussa, 
Ten zgiełk nie przeszkodzi spokojnie nam źyćł 

WITOLD ZECHENTER 

1'ącik literacld 

Recenzje 
ADAM WA2YK: „Antologio współczesnet poezYł 

francuskiej", 
Z antologii tej grube! 
to niezbicie wynika, 
ie poeci francuscy / 
naśladujq Wałyka. 

LEON PASTERNAK: „Rzeź niewiniątek" 
Poetol W satyry wątkach 
zgubiłeś rozsądku nić! 
Mimo rzezi twoje niewiniątka 
zyjq (nieztel) i będą żyć ••• 

ROMAN KOł.ONIE~KI: „Elegie zielono śwlqteczne0 

O, zstąp na mnie, Duchu świętyl 
J objaśnij mi pointy! 

STEF AN OTWINOWSKI: „Nagrobek" 
Tu .leźy pisarz, który 
sporo myśląc o sobie 
Już za życia wzniósł dla się 
miast pomnika _ - nagrobek„;. 

IALU. KUBEK: „Janosik" (2 tomy) 
Jedno tomisko 
drugie szturka: 
Jano-sic transit 
gloria Kurkal 

ZOFIA NAŁKOWSKA: „MEDALIONY" 
Poco ganić czy chwalić 
przecież medaliony 
matą lak wszystkie inne 
medale - dwie strony. 

m>wAJm· MARZEC: „wnuczek orze" 
Kc:d:dy orz, 

·o „WSI" 
Jak może. 

Która wieś 
czyta „Wieś"? 

O „SWIERSZCZYKU" 
W każdym domu 
być winien 
„Swierszczyk" (lecz za 
kominem.„): 

MIEDZY NAMI 
Pełka Stanisław (Bełchatów). Pisze 

Pan: , ,mógłbym ewentuainie Sz. Panom 
co pewien C'Zas poayłać kilka kawa
łów". 

Co jaki czas, panie Pełka? Je-żeli cho · 
cisi o takie kawały, jakie pa111 01tatnio 
poiła!, to prosimy najwyżej raz na rok 
i bynaJmnieJ ule około Wielkanocy. 

Il. z. (Poznail). „Wysyłam kilka szkl
ców. O He przedsta.w!ają one jaką

kolwi•k wattość, proszę je zamieścić 

na łamach „Rózeg''. 

Nieatety - nie przedstawiają. Poza 
tym nie zależy nam wcale na warto
ści „jaikieJkolwi~k". 

Wi&Staw Domański (Wrocław). Hu
moreska Pańska pt. „Ach, te telefony ... " 
ma tę słabą stronę, iż - mutatis mu
tandis - została już wydrukowana w 
Nr. 12 (32) „Rózeg" pt. „W sprawie po
wodzi", autor - Bogcl,an Brzeziński. 
Uznieazczen!e wiersza pt. „Curriculum 
vrtae" mogłoby panu zaszkodzić w Jca. 
rierze nie tyle literackief, a.le - życic· 
wej. Np. przy staraniu się o posadę w 
przemyśle włókienniczym. 

Praszka „o tym fryzjerze, który ma 
bródkę, a umie golić jedynie wódkę" 
- nie jast dla nas żadną rewelacją, 

ponieważ fryzjerc tego oddawna po
dejn:ewaliśmy o zgubny _pociqg do bu. 
telkl. I to nie na podstawie bródki, 
leaz fioletowego ncsa. 

„Skromny" (C11:ęatochowa). Skromny? 
He, he, nie nas bujać takim pseudoni
mem, gdy się przysyła sprośne dowd
py o Loli, która zmusza narzeczonego, 
aiby „się palił" - albo o Jurku, który 
przestrzega, aby tata był „osh->.fny" w 
-.:zasie figlów z mamql 

Nie poprawi Pańskiej reputacji w 
11aszych oczach okoliczność, iż j3st 
Pan j ednoczsśnie autorem nader pod
niosłej „Ody do Sejmu Nowego", po· 
niev;aż, Jtlestety, więcej wody w tym, 
nit ody. 

„Alwłl" (Gdai\sk-Wrzeszcl). Prosi 
"cin o „rzec:zowq i obiektywne ocenę" 
1wego 'wiersza pt. „Homo Sapiens" ce· 
Iem zorientowania się, czy wysiłki pań
•kie idq we właściwym kierunku. 

Ponieważ st.o,wia Pan „zagadnienie": 
„czy 1zympan 11 pawian też człowiek 
się zowie" oraz „w zestawieniu czło
wieka z małpami kto z nich jest mąd
rze jszy" - przed wydaniem „rzeczo
wej i obfektywnej oceny" mu::ilmy od
być konferencję w Og1odzle Zoologicz
nym. . Naraz!e możemy stwierdzić z ca
łą odpowiedzi(l'lnośclą: wiersz Pański 
nie jest d·owodem, iż wyszedł z pod 
pióra rodzaju „homo sapiens". 

Medcnd Ollilskl (Warlubie, pow. 
$wiecie, Pomorze). W sprawie, którą 
Pan nam proponuje - konieczne jest 
osobiste porozumienie. 
„Stały Czytelnik" (Kraków). Pisze Pan 

„w imieniu grona studentów i kol. z 
biura": „czytaliśmy „Przekrój" · z obu
rzeniem, a list ob. Baryczkl w „Róz · 
gach" z prawdziwą satysfakcje;, rże zna
lazł się ktoś, kto zareagowal na ldio
tycznq i bezszelnQ reklamę p. Kwiat· 
kowskiej" .. 

Cieszy nas żeśmy Panu i jego „qro. 
nu" sprawili saysfakcję . O ile zejdzie 
okazja, wykorzystamy nadesłany przez 
Pana materiał i facetowi, którego pu
blicystyczne możliwości wyczerpują 
się na ciągnięciu za ogon „Siodmiu 
Kotów", powiemy nletylko „a", ale ca
łe „A B C"„. 

St. L (Kraków). Przepraszamy za o. 
późnioną odpowiedź. Nadesłane utwo
ry nie dla na~. Zresztą sam Pan stwler· 
dra: „pełną parą pracuję racze! lla 
smutno". 
„Póldiable" (BydqO!JZCZ). Jeśli O() w 

Pani satanicznego - to grafomania. 

T. B. MacleJewskl (Olsztyn). Wprowai- · 
dził nas Pan w błqd swoim pismem 
przewodnim: „załączam W'rlm dwa cię
te wierszyki", ponieważ wierszyków 
tydh wcale Pan nie załączył. Pociesza 
nas przekonarnle, >te może Ich Pan WO• 

góle nie nap!sQ:ł. 

Blanka (Warszawa). Adresm prywat. 
ny Ludwika Jerzego Kerna? Akurat, Już 
retz d•adiśy. Kern nam dotąd tego nie 
moze wybaczyć. Też napisała: „Jestem 
młodziutka i podo·bno bardzo ładna„." 

Ryszard H. (Katowtee). Łatwo Panu 
doradzać: „w razie r.zego zgadzam się 
na wprowadzenie zmian". Ba, ale cóż 
wówczas - opró~ tytułu - pozosta
nie z Pańskiej humoreski? 

J. Łącka (2yrardów). Zupełnie słusz· 
nie. Obiecujemy poprawę. 

Marta Gum.b\sk'a (Rzes:zó~). Pyta Pani 
.mowq wiązaną: 

Szanowny Redaktorze, 
zechciej mi Pan powiedz!eó, 
czy w zaduchu dancl11g·ów 
zdrowo l dobrze siedzie~? 

Odpowiedź: nlezd'to*-c> ' l' nfedÓ~rze. 
Zreszt~ jak komu. ,,De biustibus · non est 
disputandum". 

Julian Pleszko (Grodzisk k/Warn:a
wy). „Przypuszczam, że w odmownym 
wypadku Redakcja poinformuje, czego 
moim wierszom brak". 

Czego brak? Tylko trzech tzeczy: ry. 
mu, dowcipu oraz sensu. 

GI Brodacz (Zalesie G6me). Nazwis
ko Sz. Pana. tłumaczy nam za:awan
sowany wiek nadesłanych pnez niego 
dowcipów. . 

M. Florayk (Płock). W liście swyin 
zwierza sifi Pani: · 
A la bym wiersze pisała 
i w wiersrach tych z wszystkich się . 

[śmi:aiła: 

złodziej, idiota czy · glqb -
każdego bym wzięła na zc:gbl 

Nie mamy nic przeciwko temu. Niecb 
Pani bierze, pani Florczyki 

Irena L. (Białystok}, Kajetan Gllńsló 

(Kutno), L. RaJcewicz (Gdynia), ZołlU 

M. (Kraków), J. El. (Po2nań), Ami 
(Gdailsk), Halina S. (Jelenia Góra), -
Dziękujemy za pozdrowienia 1 wyrazy 
uznania. ' · 

Od Redakcli: Prosimy naszych Czy. 
telnlk6w o nie nadsyłanie znaczków 
pocztowych na odpowiedź. Na listy do 
RedakcJl odpowiadamy wylqcznie w 
rubryce „Między Nantl". · · · 

I 

a+.. K. lkrrcmleeld 

- Proszę oalożyć tę spinkę od k\lłnie-
rzyka. Przyjdę później z toną. 

' 



Str. s 

A następnie: 

• 
I BELKI· 

Wśród pań królowała głośn.<r dzien
nikarka francuska, Genevieve Tabouis, 
ubrana w ekscentryczną toaletę pcrry
•ką „anno Domini 1947". 

Ostrzegamy czytelni.ków „Wieczoru", 
aby nie dali się zmistyfikować w/w 
p odnoszeniem sukien! Ostatecznie bo
wiem jed!!io:k odbywa się w Moskwie 
nie tyle ciekawa zowia mody, ile bardzo 
Walina Konferencja p olitvczna. 

ROZB:ł.AD PLANOWY 
CZY PLAN ROZKŁADOWY 

Czas trwania i załOIŻe.ai.a t. zw. pla· 
nów gospodarczych sq w różnych pań
stwach- różne. W Polsce np. plan ten 
jest ustalony na c..kres trzech lat i prze
w:łdufe wydatne wzmOIŻenie prQdukcji 
przemysłowej. W Czechosłowacji nato. 
miast plan jo~t obliczony tylko na dwa 
la:ta, a ma na celu - obniżkę pra
Clukcji. 

__ Dane powyiźsze zawdzięczamy łódz
kiemu „Kurłe.row:ł Populamemun (Nr. 
74), który w artykule p. t. „Król obuwia 
zdetronizowany" stwierd~a:. ż:e w zna· 
cjona:lizowa:nych zaktadach „Bata,.-

Produkc:j.a obuwia wynosl 80 tys. par 
Clziennłe. Pod koniec planu dwuletnie
go przewidule się produkcję 20 tys. par 
dziennie. . 

Plan, który ' przewiduje czterokrotne 
zmniejszenie produkcji? 

Ej, bata na takq „Balę"! A jeśli nie 
:na „Batę", to przynajmniej na korektę 
),Kuriera Populamekgo". 

n W2DY SPORTOWCY NIE GĘSI„." 

Sprawozdawca sportowy tegoż „Ku
riera Populamego" (Nr 61) ocenia fa
chowo bokse.ra Marcinkowskiego: 

Marcinkowski ma fat<rlną pozycję, 
wskutek czego zbyt łatwo można w nie 
go wejść, a wtedy nlepoln:ebn!e inka
suje zbyt wiele. 

,;Wżdy sportowcy nie gęsi i swój 
Język mają", tym niemniej fatalna to 
pozycja dla „Kuriera Popularnego". 
Przez nią niepotrzebnie inkasuje się 

zbyt wiele. . -· „ 

• 

POD STROPEM PIWNICY 
Rozmaite sprawy - ważne i nie wa 

!Zne - anonsuje się na łamach naszej 
prasy. Np.: „dziś o godz. 5 ppol. Od
p rawa Sekretarzy„." Albo ~ „dziś o godz 
3 ppoł. zebranie Komitetu Wojewódz
kiego do Walki z Wołkiem Zbożo· 
wym„." Lub: „dziś o godz. 7 wieczorem 
wieczór humoru W. L. Brudzińskiego" 
Itp. itd. 

„Wieczór Warszawski" specjalizuje 
~Ił w zapowiedziach zupełnie innego 
rodzaju. W Nr 77 tego hiteresująco re 
dagowanego organu . czyt<nny: 

Dziś o 10,30 Trup_ pod suopem piw
nicy. 

Oto mi a.nons, jakiego czytelnikom 
potrzeqal Nie zebranie, odprawa, od
czyt, wieczór humoru, a - Trrupl I jak 
sprawnie podany! Co do ml·nu-ty. 

OBSł.UGA TOALET"" 

„Wieczór Warszaw.ski" zorganizował 
„własną obsługę kablem z Moskwy", 
aby móc podzielić się z czytelnikami 
wi·adomościami, dotyc:zqcymi Konferen
cji Minstrów Spraw Zagranicznych 
Wielkiej Czwórki. 

Np. w Nr 17: 
„„„odbyło się wspaniałe przyjęcie. 

Obecnych było ponad 600 osób. 

Pani Mołotow i pani Bidault wystą
piły we wspaniałych toaletach, z któ
rych suknia małżonki ministra lr.an
cuskiego wywola1a: dreszcze ~achwylu 
wśród mqkzyzn a 1lazd:oścl "Y:śród 

pań, będqqch na przyjęciu. 

(St. St.) 

W SPRAWIE KALIKSTA ŁASICZKI 

Z miejsca muszę slwierdzić, iż dysku
cja na tema.t puścizny poety ckiej po 

'ś. p. Kalikście Łasiczce poszła najzu
pełniej fałszywym torem. Wiem rów
nież komu zależało na tym, aby z dy
skusji tef uczynić teren rozgrywek oso
bistych, usuwając jakn'a.jdalej w cień 

właściwą m-aterię - czyli poezję Ka
liksta ł.asiczki. 

Już teraz nie mam powodu ukrywać . 

że cala Sk:omna Milosita wolała wier
sze ł.asiczki niż Piechala. Rywalizacja 
tych dwóch wieszczów to osobny ro&
dmał w dziejach literatury międzywo· 
jermej, ba, doszło do tego, źo n~ jed· 
nym z wieczorów autorskich w Zapad
nikach Piechala poprostu wyywizdano. 
Stwierdzam równie:i:, że znana mi jest 
obrona, jakiej udzielił Jan !łuszcza 

Piechalowi - w jakim jedn'll-.że celu 
Hvszcza to uczyn!I? Naiwn, pomyślą, 

ze znakomity ten kpiarz przekładał 

wiersze M. Piechafa ponad utwory Ka
liksta ł.asiczki - o, nie! Chodziło o wy
warcie nacisku na ł.asiczkę, by, mal
tretowany artystycznie, okazał słabszą 
wolę w ochronie dziewiczej cnoty, świe
!~anej pamięci siostry swej Placydy. 
Nie wiem jak daleko Huszcza swe nie
cne zamiary óoprowadz'il, ale nie o 
tym chcę tu mówić. Najbardziej sta
nowczego .11apiętnowania godnym jest 

Z .zeszytu małego Kazia 

Nr. ,, 

fakt, Iż Jan Huszcza ogłasza publicznie, 
ie ja byłem przyjacielem ś . p. Placy
dy i jako taki mogę wyjaśnilć niejed-. 
no m. t. na przykład sprawę prawideł 
do bucików. 

Gra Ruszczy jest aż nadto przejrzy
sta. Chęć zakłócenia mi szczęśliwego 
pożycia ma!żeńsltiego objmviła się u 
niego nic po raz pierwszy. OśWiadczam 
na tym miejscu, że nigdy mnie z żadną 
Plm:ydą nic nie łączyło. Lecz nie cho
dzi mi o sprawy drobne, jakimi bądź 
co bądź są wymienione wyżej fakty: 
idzie o rzec:r; pov;•~iejszą - zasad
niczą. 

Dcpuszczojqc ;.ia szpalty naszego Pi· 
srna wypowied~i Jana Huszczy, sqdzi
liśmy, iż p>zyc2yni się rzetelnie i z ca
łym pietyzme.m do naświetlenia posta
ci Kalil~sta ł.1aisiczki jako poety, do kry
tycznego opracowania jego nieprzemi
jającej wartości dzieł, wreszcie do wy
dania pośmiertnego z lundusz6w Kul· 
tury Powiatowej, którą to inicjatywę 

gotowi byliśmy poprzeć wzselkiml, sto
jącymi do naszej dyspozycji środkami 
do szfalntaźu włącznie. Jan Huszcza na
szych nadziei nie spełnił. l?rzeciwnie, 
wciągnąwszy do dys!tusji M. Piehala, 
nadał jej charakter polemiki stosowa-

. nej może w „Odrodzeniu", „Kuźnicy", 

czy nowopowstałycll „Nowinach Lite
rackich", ale nie w szanującym się Pi
śmie, 21il jakie pragną uchodzić „Róz· 
gi". 

Poza tym, wpla~ając szczególiki do 
pewnego stopnia lubieżne (Placyda) 
Huszczct zdradzi.i niecny zamiar zdy
skwalifikowania (co mu się zresztą nie 
udało) naszego Pisma w oczach Czy
telników. Panowie! „Rózgi" czytywane 
są takie przez dzieci, a mote tylko 
przez dzieci! Czyż tedy Huszcza nie 
wziął na siebie zbyt wielkiej odpowie
Q.zialności momlnej? Osąd pozo.stawia
my potomnymm. 

STANISŁAW SOJECKI 

l(edaguią: Star.isław Soiecki, Stefan Stefa ński , - Redakcia, Łódź, Piot rkowska 98 - telefon 21 2-57. Przyimvie się codziennie od 12-.si do 14-ei. 
,Rózgi ukazuią się co tyd zień . Wydaie „Łódzki Instytut Wydawniczy'' , żwirki 17, tel. 206-42 Przed ruk bez podania źródła wzbroniony. D 015714 
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